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Wspomnienia historyczne. 


Wtorek, 4 marca. 
1561 r. Otwarcie synodu biskapów polskich w kościele 
r. Jana w Warszawie. 
dent Mac-Kinley ponownie obrany na pre- 
denta Stanów Zjednoczonych. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 
i wielkim 


4 marca, 


wysiłkiem 
stlumić 
których widownią była przedewszyst- 


Z niemałym trudem 


udało się wreszcie gabinetowi Sagasty 
rozrue by, 


esy hiszpański, SE) ra po ołać Mano MEON 


zniewolony był wyprowadzić na ulice działa i 
powołać pod broń rezerwy armii czynnej. 
Wedle urzędowych zapewnień, okupiony po- 
i, istniejący porządek rzeczy ocalono, 
ale jest to tylko spokój pozorny, albowiem nie 
usunięto ani j czyn, które wywołały 
wrzenie. <£ 7 Obecne- położenie za 
nader- naprężone i stawia na porządku dziennym 
kwestyę ogłoszenia w całej Hiszpanii stanu wy- 
jątkowego. 

Bezwątpienia, Hiszpanii grozi katastrofa po- 
lityczna, której źródło leży o wiele głębiej, ni- 
żeli sądzą o tem różni hiszpańscy generał-kapi- 
od których roi się obecnie na dworze 
im. Katastrofy tej nie odwróci nawet 
jeden jedyny człowiek, którego dziś uważają za 
wyrocznię i człowieka opatrznościowego, słynny 
gen. Weyler, dążący do dyktatury i obiecujący 
uspokoić wzburzone namiętności przy pomocy 
środków, których nie powstydziłby się wiecznej 
pamięci zohydzony w dziejach ludzkości Alba. 

Hiszpanię nortują żywioły przewrotowe naj- 
różnorągdniejszych odcieni. 

Z jednej strony prowadzą energiczną prze- 
ciwrządową agita i separatyści 
katalońsey: ż drugi ii snarchiś Stan 
zaś umysłów ludu. hiszpańskiego maluje wymo- 
e fakt, jaki w tych dniach miał miejsce 


" 
w Ooropie. 
W maju r. 1901 podczas rozruchów, żandar- 


merya, rozpocząwszy ogień, zastrzeliła niejakiego 
Cotilio. Brat zabitego, pałając żądzą zemsty, 
śmiertelnie ranił obecnie porucznika Vasqueza, 
który w roku zeszłym zakomenderował ognia, 
jako dowódca żandarmeryi. 

Tłum urządził zabójcy owacyę i nie pozwolił 
go aresztować. 

Wszystkie partye przewrotowe w Hiszpanii, 
każda w swojem środowisku, dążą do rewolucyj, 
każda w myśl swego programu. 

Wobec takiego stann rzeczy położenie gabi- 
netu Sagasty 2 z dniem każdym staje s kryty- 
czniejszem, pomimo. że udalo się mu odnie 
chwilowe nad przeciwnikami zwycięstwo. Kró- 
lowa-regentka nie żywi bynajmniej fania do 
pierwszego ministra, 
takiego stopnia, że na każdym prawie kroku 
uczuć mu to daje. Między innemi, naprzykład, 


a nawet nienawidzi go do | 


zaiwierdzającego senatorów dożywotnieh, których 
listę przedstawił jej Sagasta. Zażądała zmiany 
w ie prefektów, którą przedstawił jej Saga- 


o ile Sagasta połyka pigułkę po pi- 
gulee z rąk królowej, byle jeno utrzymać się 
przy władzy, o tyle członkowie gabinetu uwa- 


żają za niemożliwe pozostanie na swych urzę- 
dach przy podobnych warunkach. 
Bardzo 


być może, że niebawem nastąpi 
przesilenie gabinetowe i powstanie nowe mini- 
sterynm z gen. Weylerem na czele. 

Podobna atoli kombinacya nie znalazłaby 
uznania za granicą Hiszpanii, jako oznaka rzą- 
dów EE które miasto nepokojania 
kraju donrowa musiały do. staw 


Oprou gen. Weylera miał wielkie widoki 
objęcia steru rządu po agaście prezydent 
izby deputowanych Moret, leez stanowisko jego 
silnie zachwianem zostało, ponieważ królowa- 
regentka nie może mu przebaczyć obojętnego 
zachowania się podczas mowy jednego z posłów 
republikańskich, którzy napadł na młodego króla 
Alfonsa XIII. Moret nie może liczyć obecnie 
na tekę ministeryalną, przynajmniej do chwili, 
dopóki królowa-regentka wladzę ma w ręku. 

— «Königsberger Zeitung> ogłosiła w tych 
dniach sensacyjną wiadomość z Jokohamy, jako- 
by pomiędzy rządem koreańskim a posłem ro- 
syjskim w Korei zawartą została ugoda, na mo- 
cy której rząd koreański obowiązuje się nie od- 
stępować, ani też nie wydzierżawiać któremukol- 
wiek z państw, towarzystw lub jakiejkolwiek 
osobie prywatnej ani wyspy Kojedo, ani też le- 
żącego naprzeciw niej wybrzeża stałego lądu. 

Wyspa Kojedo panuje nad zatoką Korejską 
pomiędzy Japonią a Koreą i broni wejścia do 
portu Mozampo. 

Niezależność wyspy Kojedo łączy się nader 
ściśle z niezależnością Korei i broni jej przed 
najazdem japończyków. 

W Japonii zaś istnieje bardzo silna partra 
vddawna ostrząca sobie zęby na Koreę. by 
partya ta ujęła w rękę ster rządu, ni A nie 
w pierwszej linii dążyłaby do owładnięcia wy- 
spą Kojedo, stanowiącą niejako klucz do opano- 
wania Korei. Ugoda, o której powyżej mowa, 
kładzie kres tego rodzaju zachciankom, umacnia 
tem samem niezawisłość. Korei. 

— Niemcy przyczyni Anglii niemało klo- 
potów. dążąc coraz usilniej do usadowienia się 
na wybrzeżach Chin. 

Szanghaj do czasu rozruchów bokserów po- 
zostawal prawie wyłącznie w rękach auglików. 
'Tymezasem po uśmierzeniu bokserów do dziś 
duia pozostały w Szanghaju garnizony czterech 
mocarstw, mianowicie: 8v0 ludzi załogi angiel- 
skiej, 800 niemieckiej, 700 francuzów i 500 ja- 
pończyków. Kiedy sią jednak tą okupacya skoń- 
„ niewiadomo. aglicy stracili jednak nadzie- 
, by w Szanghajn kiedykolwiek powróciły da- 
wne dobre czasy, 

— Lord Rosebery zerwał ostatecznie 7 par- 
tyą liberalną, wydrukowawszy w „Timesie” wy- 
znanie wiary politycznej, w którem nie podzielą 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 4 marca 1902 r. 


M 52 


poglądów liberałów angielskich odnośnie do „home- 
rulu” irlandzkiego i nie uznaje powagi Campbel- 
Banermana. W ten sposób lord Rosebery prze- 
szedł całkowicie na stronę unionistów, prawdo- 
podobnie żywiąc nadzieję, że członkowie partyi 
liberalnej porzucą swego wodza i zgrupują się 
około szlachetnego lorda. Wyraciowanie to atoli 
zawiodło Rosebery ego, albowiem prasa liberalna 
w Anglii zajęła przeciw niemu wrogie stanowisko. 

Lord Rosebery zerwał z partyą liberalną nie 
tylko z racyi „homerulu” irlandzkiego, lecz 
i z powodu poglądów tej partyi na imperyalizm 
angielski. 

Jednakże ów imperyalizm lorda Rosebery'ego 
i imperyalizm lorda Chamberlaina, to dwa ra- 
dykalnie różniące się między sobą programy po- 
lityczne, wskutek czego lord Rosebery, porzu- 
ciwszy partyę liberalną z powodu Irlandyi, nie 
stanie się nigdy unionistą pokroju Chamberlaina. 
Gdyby możliwem było w Anglii powołanie do 
życia partyi środka, Rosebery byłby obecnie jej 
wodzem. 

W przeciwieństwie do programu Chamber- 
lain'a, który wszystkie zadania polityki angiel- 
skiej sprowadza do zapewnienia najwyższego roz- 
wojn i możliwie największych korzyści dla han- 
dlu i przemysłu angielskiego, lord Rosebery cl cial- 
by widzieć imperyum wielko-brytańskie, służące 
dla celów wysokiej kultury. Jego zdaniem, im- 
peryum to może mieć w swych granicach narody 
wolne i utrzymać je w łączności nie siłą oręża, 
jeno przeświadczeniem, że swobodny ich rozwój 
kastowy znajduje dla siebie najwyższą gwaran- 
cyę pod tarezą lwa brytyjskiego. Imperyum 
wielkobrytańskie Rosebery'ego, to związek państw 
prawie niezależnych pod panowaniem króla Wiel- 
kiej-Brytanii. 

Lecz co będzie w takim razie z Indyami, 
zaludnionemi przez 300 milionów mieszkańców, 
którzy nie doszli jeszcze pod względem rozwoju 
cywilizacyi tak daleko, by można była marzyć 
o mada im samorządu i równonprawnieniu 
z auglikami. 

Campbel-Banerman w odpowiedzi na va 

nie wiary lorda. Rosebery'ego oświadczył, że od 
tej iwi AO OPÓR WATÓW EA lorda 
zerwane są bezpowrotnie z partyą liberalna, któ- 


ra jako zasadę swego programu politycznego, 
postawiła „homerul” irlandzki i niezależność 
boerów. 

S. J. 


ZYGZAKI 


art; 


t*) Stróż nocny spotkał go nad ranem, 
wlokącego. za sobą nogi jakby % kamienia. Przy- 
wzymał ową  osobistość, bo wiedząc, że karna- 
wał się skończył, uderzony został oryginalnością 
kostyumu, mającego jeszcze oprócz tego wszelkie 
cechy i właściwości kamienia. Zapytany ze- 
znał, że nazywa się Johann Guttenberg, że uro- 
dził się w Moguncyi, że wsławił się na obie 
półkule wynalazkiem druku, że jest niezamel- 
dowany, postanowił zaś opuścić nasze miasto, 
bo ludzie obrzydzili mu do ostatecznych granie 
jego wynalazek. Nie dość, że umieszczony w ni- 
szy domu przy ulicy Piotrkowskiej wystawiony 
jest na słotę i spiekotę, że rocznicę jego uro- 
dzin obehodzą przez zapalenie lampy elektrye 


nej, której światło razi jego stare oczy, przy- 
zwyczajone do olejnego kaganka, ale w tymże 


dumu za pomocą tego wynalazku jeden człowiek 
płodzi z uporem, godnym lepszej sprawy, takie 
straszne rzeczy, że ostatecznie zabrakło mu cier- 
pliwości. W opowiadaniu tem było tyle boleści, 
tyle zniechęcenia, że puszczono kamienną postać 
w żamierzoną drogę. 

Przewidywane więc przez nas nieszczęście 
stało się! Gnttenberg powędrował, by ledz wśród 
swoich ziomków, a fasada w staroniemieekim 
stylu pozostała z próżną niszą. Rozumie się, że 
pierwszą rzeczą było przekonać się, eo sławnegy 
męża zmusiło do takiego rozpaezliwego kroku, 
Poszukiwanie było bardzo krótkie. W numerze 51 
<Lodzer Zeitung» znaleźliśmy w miejscu, gdzie 
niedawno byly wyczerpujące opisy tingel-tanglów 
dziesiąty x rzędu „List do łódzkiej damy*. 
Z treści wielce skomplikowanej przyszliśmy do 
przekonania, że Europa nie ma potrzeby oba- 
wiać wię jakichkolwiek zawikłań politycznych, 
że czy gabinety podadzą się do dywisyi, czy nie, 


nikogo to nie wzruszy, może sobie nawet na 
Nowym Rynku wybuclnąć wulkan, a nikogo to 
nie zadziwi. Zjawił się bowiem wśród nas mąż. 
który kilkoma pociągnięciami pióra z ał 
burzę, zwrócił na siebie oczy całego św. 
stał się apostolem pokoja. Na Boga! daj 
czemprędzej plac, w braku odpowiednich bloków 
marmuru, zwieźcie chociaż marmurowe blaty ze 
stolików w enkierniach i niech rzesza rzeźbiarzy 
eo żywo weżmie się do priey, by natychmiast 
stanął pomnik dla męża tak olbrzymiej sławy. 
Niech też nikt nie sądzi, że niema ku temu 
uzasadnionej przyczyny. Bagatelka, autor „Li- 
stów do łódzkiej damy“, otrzymał odpowiedź od 
polki, która jest stałą czytelniezką jego 
listów w niedzielnych numerach <Lodzer Zeitung» 
i uważa sobie za obowiązek odpowiedzieć na 
niesprawiedliwe zarzuty, uczynione nam, pola- 
kom w kwestyi wychowania kobiet. 

[aż ezytelniezka prosi o łaskawe uwzględ- 
nienie co do niezupełnie poprawnego języka nie- 
mieckiego i wreszcie dowodzi, że dziewczęta 
w polskich domach wychowywane są podług pra- 
wideł, zaczerpniętych % życiowych warunków. 
Ależ, szanowny autorze, —jakto? nie bałeś się 
wziąć listu polki do ręki, przecież w Prusach 
cię uczyli, iż to naród barbarzyński i niegodzien 
egzystować na kuli ziemskiej. I powiedz pan, 
gdzieś schował ten cenny dokument, nie powinien 
bowiem zaginąć jako dowód pańskiego uzdol- 
nienia prestidigatorskiego: kazać osobie, która się 
jeszcze nie nrodziła—pisać listy do siebie. 
Niemniej przeto czujemy się w. obowiazku 
miękować panu, panie autorze „Listów* za 
sowanie się wychowaniem naszych ko- 
biet, albowiem panu, jaka pochodzącemu z Prus, 
gdzie są takie wzorowe szkoły, jak we Wrześni, 
i gdzie wiedza tak wysoko stoi i jest tak huma- 
nitarną, jak tego dowody dał berliński uniwer- 
sylet, najwięcej przystoi dawać rady nam bie- 


dnym polakom, błądzącym po manowcach i nie į 


wiedzącym rzeczywiście, jak mamy wychowywać 
nasze dzieci. 

Nie chcemy jednak pozostać dlużnymi i dla 
ego pozwolimy sobie służyć maleńką rąda. Pisz 
te ile ci AA i MAEN a Varibtós, ale 
nie bierz na siebie kokieteryjnej maski, bo na- 
sze dzieci od kolebki już umieją bajkę „o wilku 
w owczej skórze, * 

* 

(Km.) W domu, który ma zaszczyt liczyć 
mnie w liczbie swoich mieszkańców, powstał na 
strychu pożar. Stróż, widząc tylko dym wydo- 
bywający się z okienek poddasza, dość scepty- 
cznie zapatrywał się na ten wypadek. «Niech 
ta państwo nie strachają się, poradzi się», mó- 
wił, idąc na miejsce wypadku. Dopiero, kiedy 
domowe środki nie pomogły i kiedy dało się 
zauważyć wyrażne zaniepokojenie wśród lokato- 
rów, wynoszących juž rzeczy i wyprowadzają- 
cych dzieci, wówczas zawezwano straż ogniową, 
która w parę minut załatwiła się z całą kwe- 
styą. 
Uboeznie pozwolę sobie zaznaczyć, że prze- 
dewszystkiem należy zbadać, czy nie da się 
stłumić ognia w zarodku, żeby uniknąć zbyte- 
cznego wzywania straży, stróż jednak wydaje 
mi się mało kompetentną osobą, powinien to 
uczynić właściciel domu lub jego zastępca. Ale 
nie o to mi idzie w danym wypadku. 

Przyczyną pożaru było zapalenie się belki, 
wpuszczonej w wylot komina. () takiej prz 
czynie słyszałem juź najmniej ze dwadzieścia 
razy i przez proste rozumowanie przychodzę do 
wniosku, że te same szanse co do powstania 
pożaru z belki mogą mieć wszystkie domy w Ło- 
dzi. Na sto wypadków skończy się wszystko na 
chwilowym strachu, sto pierwszy wypadek może 
się przelstoczyć w katastrofę z powodu jakich- 
kolwiek ubocznych przyczyn. Z tego punktu 
widzenia mam prawo podkreślić karygodne nie- 
dbalstwo budującego dom; który wpuszcza 
belki w kominy, albo niesumienne spełnianie 
swych obowiązków przez kominiarzy, którzy 
tylko przed Nowym Rokiem spelniają je nale- 
życie, potem zaś—aby zbyć. Zarówno pierwszy 
jest obowiązany nsuwać wszelkie możliwe przy- 
czyny wypadków, bo jest za to zapłacony, jak 
również drudzy. 

„Wogóle musimy to sobie przyznać, że mało 
zwracamy uwagi na zachowanie bezpieczeństwa i 
że wprost przez lenistwo lnb niedbalstwo mało 
cenimy życie ludzkie. Widziałem np. raż w tea- 
trze, mówię tu ogólnie, nie stosując tego do da- 


nego czasu, dwa zapalone kandelabry na komin- 
kn z płótna, iuż przylegającym do płóciennej 
dekoracyi, nasyconej olejnemi farbami. Między 
kandelabrami stał olbrzymi bukiet makartowski. 
Jedno bardzo możliwe przy ruchu na scenie po- 
trącenie i katastrofa lub w najlepszym razie 
popłoch gotowy. 

Przy zwiedzaniu fabryki widziałem pomocni- 
ka maszynisty, kręcącego się jak fryga wśród 
znacznej liczby pasów popędowych, biegnących 
na dół, do góry, w bok. «Ej, ostrożnie», ostrze- 
gali zwiedzający. «Nic mi nie będzie, odrzekł, 
przyzwyczaiłem się do tego». 
więc ma tu odgrywać 
że takiemu człowiekowi nie się stać nie m 

Albo nasi dorożkarze. Jedzie sobie taki j 
gomość wśród największego ruchu, rozgląda się 
na wszystkie strony i trzyma lejce zupełnie 
opuszczone. Dopiero, jak już najechał na kogoś, 
wtedy je ściąga, 

Przykładow takich mamy tysiące na każdym 
kroku, niemniej przeto nie chcemy z nich ko- 
rzystać, żeby osiągnąć pożytek, Dopiero, jak 
się stanie nieszczęście, wówczas dopiero słych 
lament: a gdyby to a to było zrobione, żeby nie 
to, że też tego nie przewidziano... i t. p. 


KRONIKA, 


Ogólna, 


Sprawy stemplowe. Stosownie do wyjaśnieniu 
ministeryum, co do stosowania ustawy opłaty 
stemplowej, umowy kupna i sprzedaży prowian- 
tów żywnościowych dla robotników w fabrykach 
i innych zakładach przemysłowych, zaliczono do 
umów nie handlowych, opłacanych przez wyższy 
podatek stemplowy. Obecnie departament do- 
chodów stałych zawiadomił warszawską izbę skar- 
bową, że minister skarbu, wziąwszy pod uwagę, 
iż przeznaczone na żywność dla robotników pro- 
wianty nabywają fabrykanci faktycznie dla dal- 
szej odprzedaży robotnikom, niekiedy nawet na 
rachunek ich zarobku, co stanowi jeden z głó- 
wnych dowodów umowy handlowej kupna i sprze- 
daży towarów, uznał za możliwe umowy pomie- 
nione zaliczyć do umów handlowych, z opłatą 
wyższego stempla. 


Miejscowa. 
Msza jubileuszowa. W dniu wczorajszym 
w kościele Św. Krzyża o godz. 10 rano ks, Ka- 
rol Szmidel odprawił Mszę Św. na intencyą 
Ojca Św. Leona XIII, z powodu 24 rocznicy ko- 
ronacyi. Na nabożeństwie tem była obecne cale 
duchowieństwo i duża liczba pobożnych. Po 
skończonem nabożeństwie nie było odśpiewane Te 
Deum z powoda nie otrzymania odpowiedniego 
rozporządzenia od wyższego duchowieństwa. 
Parafia św. Krzyża. W ubiegłą niedzielę od- 
była się uroczysta instalacya ks, kanonika 
Schmidla na proboszcza parafii św. Krzyża, 
Powszechnie lubianego i szczerze  szanowa- 
nego kapłana dla jego niezmordowanej pracy 
pasterskiej i filantropijnej w dawniejszej jego 
parafii Najświętszej Maryi Panny chòr ` ko- 
ścielny powitał kantatą, specyalnie skompono- 
waną na tę uroczystość przez p. Kuleszę. Tekst 
tej kantaty wręczony został następnie nowemu 
proboszczowi przez starszego chóru p. Kopczyń- 
skiego, podstarszy zaś p. Iwański złożył wieniec 
laurowy. Oprócz tego pp. Marchewczyński i Pie- 
truszewski odśpiewali dnet na chórze. Z naszej 
strony pozwalamy sobie złożyć szanownemu ks. 
kanonikowi najszezersze życzenia, wszelkiej po- 
myślności i długich lat dla dobra parafian- 
Zarząd „Szkółki rzemiosł“ przy chrześciań- 
skiem Tow. dobroczynności najnprzejmiej uprasza 
osoby, posiadające  kwitaryńsze składkowe, 9 
zwrot ich w najkrótszym czasie wraz z sumą 
żainkasowaną na ręce p. WE Malinowskiego 
Andrzeja nr 12, dla wygotowania sprawozdania 
na ogólne zebranie, które odbędzie się dnia 12 
b. m. i rokń. 


Rozporządzenie. P. 
wydał rozporządzenie, 


ie 


poliemajster m. Łodzi 
by policyanci zwracali 
uwagę na linię telefoniczuą i w razie zauważe- 
nia uszkodzenia drutu, bezwłocznie o tem za- 
wiadamiali stacyę telefonów. 
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Latarnie gazowe. Na wiosnę zarząd gazo- 
wni ma przystąpić do ustawienia ua krańcach 
miasta 120 latarń gazowych. 

Sekcya techniczna. Posiedzenie członków Se- 
ocyi technieznej odbędzie się w dniu 7 marca 
(w piątek) o godz. 8 i pół wieczorem (w Grand 
Hotelu). 

Porządek dzienny 

1) Ode: p. I. Dyliona p. t. „O termicz- 
nych własnościach przegrzanej pary.” 

2) Sprawy bieżące, 

Z chrześc. Tow. dobroczynności. W dniu 
wczorajszym komisya rewizyjna chrześc. Tow. 
dobroczynności przystąpiła do rewizyi rachunków 
i sprawozdania za rok ubiegły. 

Z żyd. Tow. dobroczynności. Ogólne zebra- 
nie żyd. Tow. dobroczynności, które było zwoła- 
ne na dzień wczorajszy, z powodu zebrania się 
malej liczby członków, nie doszło do skutka. 
Dnia 12 b. m, bez względu na liczbę ezłonków, 
zebranie ogólne będzie prawomocne. 

Zebranie parafialne. W dniu wczorajszym o 
godzinie 4 popołudniu pod przewodnictwem pa- 
stora Gundelacha w lokalu kaneelaryi parafial- 
nej kościoła ewangelickiego Św. Trójcy odbyło 
się zebranie dozoru kościelnego. 

Wpływów w ciągu roku 1901 było 21,502 
rb. 11*/, kop., wydatków 15,317 rb 88 k., pozo- 
stało 6,134 rb, Ż3*/, kp. Zamortyzowano 235 rb. 
25 kop. 

Należy się zaległych składek 1,446 rub. 25 

Gmina długów niema. 

Na korzyść domu sierot w ciągu roku 1901 
wpłynęło 11,571 rb. 25 kop. Wydatkowano 7,061 
rub, 22 kop., pozostało w kasie 4,510 rb. 3 kop. 
Na utrzymanie 5 kantoratów i jednej szkoły 
elementarnej ogólnej wpłynęło 1,200 rb. 39 kp. 
dochody stałe 2,106 rb. Ofiary jednorazowe 94 
rub. 66 kop., z koncertu kościelnego 300 rub., 
z dochodów szkolnych 2,170 rb, 33 kop., różne 
dochody 3,531 rb. 77 kop.—ogółem 9,403 rb. 15 
kop. Wydatkowano z tego na utrzymanie 5 
kantoratów i szkoły 7,739 rb, 34 kop., pozostało 
na rok 1902—1,663 rb. 65 kop. 

Na zebraniu tem przewodniczący zawiado- 
mił zebranych, że dnia 12 b. m: w obecności de- 
legata sądu okręgowego piotrkowskiego i geo- 
metry przysięgłego, przystąpią do rozgraniczenia 
starego cmentarza przy kościele św. Józefa na 
ulicy Ogrodowej. 

„ Ze zgrom, czeladzi pończoszniczych. W nie- 
dzielę dnia 2 marca o godz. 3 po południu od- 
było się w gospodzie czeladzi pończoszniczych 
przy ulicy Widzewskiej nr 26 miesięczne zebra- 
nie pod przewodnictwem starszego czeladnika 
Karola Cijera przy udziale 37 członków. Do ka- 
sy na zebrania wpłynęło 21 rub, 15 kop.; do 
grona czeladzi przyjęto 3 nowych członków. 

Delegat. Ministerynm oświaty  delegowało 
p. Siwołobowa, dyrektora szkoły przemysłowej 
za granicą, w celu zwiedzenia laboratoryów che- 
micznych. 

Na wpisy. Dla niezamożnego ucznia łódzkiej 
szkoły przemysłowej, dzielnego młodziana, który 
o własnych siłach, borykając się z najpierwsze- 
mi potrzebami codziennego życia, kończy nauki, 
bezimienny ofiarodawca złożył w naszej redakcyi 
rb. 5 na zapłacenie wpisu. Znając czytelników 
naszych, żywimy niepłomną nadzieję, że sumka 
ta urośnie szybko, co da nam możność przyjść 
z pomocą młodzieńcowi, ze wszech miar zasłagu- 
Jącemu na podanie mu ręki i ułatwienie trudnych 
warunków, w jakich zdobywa wiedzę. 

Kradzieże. W dniu wczorajszym w godzinach 
pomiędzy 7—8 rano niewladomy złodziej za pomocą do- 
brunego klucza dostał się do sklepu Gumdelacha, przy 
ulicy Piotrkowskiej pod nr. 47, gdzie powyłamywał szn- 
flady, z których zabrał 10 rb. i rozbił puszkę Pogotowia. 
„.— Przy ulicy Minaya, w domu pod nr. 67, 
z mieszkania Szmula Żyława, niewiadomi złodzieje skra- 
dli różne rzeczy, wartości 42 rb. 50 kop. i książeczkę 
nr. 1826, wydaną przez kasę pożyczkowo-oszczędnościową. 

„ Z ulicy. Nioznany człowiek uderzył kijem 13-le- 
tniego Stefana Wojszczyńskiego, gdy ten przechodził uli- 
cą Mlynarską obok domu nr. 13. Uderzenie było. tak 
mocne, że chłopiec zemdlał. Wezwany lekarz Pogotowia 
udzielił poszwankowanemu doraźnej pomocy. 


— Na Władysława Raterowskiego, gdy przechodził 
szesą Rokieińską, napadło dwóch ludzi ł podbiło go. 


kop. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Przypominamy, że dzisiejszy wieczór Fre- 
drowski w teatrze Wielkim powtórzonym będzie 
w czwartek. 


* Na wczorajszy koncert ociemniałego har- | 
fisty Hryniewicza zgromadziło się stosunkowo 
niedużo osób. A szkoda, bo poza nadzwyczaj 
interesującą grą koncertanta i innych osób, słu- 
chacze odnieśli bardzo podniosłe wrażenie z gry 
fortepianowej pani Robowskiej. Wysoce utalen- 
towana pianistka z zamiłowaniem oddaje się stu- 
dyom muzycznym i, mimo powodzeń oraz uzna- 
nia, doskonali się ciągle zarówno w technice, 
jak i w pogłębianiu wykonywanych utworów. 
Smiało rzece możemy, że gra pani Robowskiej 
dostarcza nieraz dużo więcej wrażeń rzeczywi- 
ście artystycznych i estetycznych, niż gra nie- 
jednej z „gwiazd” zawodowych. 

* Oprócz niedawno wystawionych nowych 
obrazów Jana  Klępińskiego i L. Hirszenberga, 
w ostatnich dniach przybyłą na wystawę praca 
Fr. Łubieńskiego „Główka dziewczyny.” Nastę- 
pnie na wystawę przybyło 16 nieznanych w Ło- 
dzi, świetnych krajobrazów Michała  Wywiór- 
skiego. 

* Wczoraj w sali koncertowej odbyła się 
próba generalna koncertu symfonicznego Towarz. 
muzycznego. Jak już donosiliśmy, na wielce 
urozmaicony program składają się: Symfonia 
C-dur Mozarta, jedno z najpiękniejszych dzieł 
mistrza, koncert Goltermana, wykonany z towa- 
rzyszeniem orkiestry przez p. J. Birnbauma. 
5piew panny T. Kwiecińskiej, utalentowanej ar- 
tystki, która odśpiewa kilka pieśni polskich, wło- 
skich i francuskich, oraz kompozycye Schumana, 
Moniuszki i melodya ludowa w interpretacyi 
chórn męskiego. 

Publiczność nasza, która coraz więcej na- 
biera zamiłowania do muzyki zbiorowej, i tym 
razem okazuje wielkie zainteresowanie koncertem, 
licznie zgłaszając się po bilety. 

Przypominamy, że koncert ten odbędzie się 
w środę w sali koncertowej. 


Z WARSZAWY. 


— „Gazeta Polska” ogłasza we wczoraj- 
szym numerze sensacyjny list p. Mieczysława 
Grabowskiego, pomoenika tuksatora ubezpieczeń, 
który podezas pomiaru posesyi sukcesorów Łu- 
pieńskiego w Grajewie, znalazł w jednej z pi- 
wnie współsukcesora, Jana Łupieńskiego, liczą- 
cego 26 lat, od paru lat więzionego wtej piwni- 
cy przez rodzoną siostrę; jest on obłąkany, ale zu- 
pełnie spokojny. W jakim stanie znajduje się 
nieszczęśliwy, którego przez tyle lat nie wypu- 
szczono z więzienia i co się dzieje w piwnicy, 
trudno opisać. Redakcya wysłała natychmiast 
specyalnego sprawozdawcę, który potwierdził te- 
legraficznie wszystkie szczegóły tej strasznej 
zbrodni. 

— Handlujący budulcem- zamierzają wysta- 
rać się w komitecie giełdy o specyalne godziny 
w celu odbywania „giełdy drzewnej”. 

— Toczący się już od lat 12-tu głośny pro- 
ces o unieważnienie testamentu ś. p. Władysła- 
wa Walewskiego, który sporządzony na pół go- 
dziny przed śmiercią, uczynił spadkobiercami 
Tadeusza Romockiego i Michała Walewskiego, 
oraz Kas} Mianowskiego, został odrzucony przez 
Senat, i tym sposobem prawa Stanisława Walew- 
skiego, stosownie do poprzedniego testamentu 
z przed 8-iu laty, zostały utrzymane. 


Z ostatniej chwili 

— Ks. prałat Dadrewicz w dniu dzisiejszym 

o godzinie 1l-ej rana dokonał poświęcenia loka- 
lu Towarzystwa wzajemnego kredytu na Pradze. 


ZIMA TEGOROCZNA. 


Tegoroczna zima przyniosła nam tyle nie- 
spodzianek, że nawet górale, mający swoją wła- 
sną meteorologią, zupelnie zostali zbici z tropu. 
Z początku wszyscy rozmawiali o nadzwyczajnie 
łagodnej zimie tegorocznej; dzienniki notowały 
skrzętnie najdrobniejsze zmiany w temperaturze, 
aż wreszcie przyzwyczailiśmy się tak dalece do 
tych wszystkich nadzwyczajności, że obecnie 
wcaleby nas nie ździwiło, gdybyśmy na termo- 
metrze odczytali 10 stopni powyżej zera. Ludzie 
rozmaicie Uómaczyli sobie te zboczenia przyrody, 
zwłaszcza starcy, pamiętający dawne bardzo lata, 
| układali najprzeróżniejsze kombinacye, gdy tym- 


czasem meteorologowie rewolucyjne usposobienie 
tegorocznej zimy przypisują nadzwyczajnie roz- 
winiętym prądom powietrza, ujawniającym się 
tego roku, a raczej podczas teraźniejszej zimy. 

Gdyby w grudniu, styczniu i lutym powie- 
trze było nieruchome, wówezas w okolicach pod- 
uwrotnikowych zapanowalyby zabójcze wprost 
upały, a ku południowemu biegunówi temperatu- 
ru obniżyłaby się tak nagle, że na równoleżniku 
Łodzi mielibyśmy syberyjskie zimno, a na bie- 
gunie północnym temperaturę, wynoszącą conaj- 
i 0 stopni poniżej zera. Że podobne osta- 

nie zdarzają się pomiędzy równikiem 
a biegunami, zawdzięczamy to po części prądom 
morskim, które naprzykład z zatoki Meksykań- 
skiej, olbrzymie masy ciepłej wody pędzą ku 
Norwegii, w najznaczniejszej atoli mierze prą- 
dom powietrza, czyli poprostu wiatrom, które 
ochładzają okolice podzwrotnikowe, a ogrzewają 
kraje podbiegunowe. Jeżeli w miesiącach zimo- 
wych mamy przeważnie powietrze ciche, albo 
wiatry bardzo słabe, wtedy zima w naszych 
okolicach bywa ostrzejszą, gdy równocześnie 
w południowych krajach temperatura staje się 
wyższą, niżeli zazwyczaj. Jeżeli przeciwnie w mie- 
siącach zimowych są częste prądy powietrza, 
czyli wiatry, wówczas zamiana pomiędzy nizką 
temperaturą północy a wysoką południa jest o 
wiele skuteczniejszą i wtedy kraje południowe 
mają chłodniejszą zimę, gdy przeciwnie my cie- 
szymy się nadzwyczajną ciepłotą. 

W okresie czasu od d. 1—21 stycznia r. b. 
było w Warszawie i Berlinie cieplej, aniżeli 
w Wiedniu, a nawet w Nizzy. Przeciętna tem 
peratura w tym czasie wynosiła w Berlinie 4.4 
stopni powyżej zera, w Nizzy zaś tylko 4.2 sto- 
pni powyżej zera, Ba, w Warszawie i Berlinie 
było tylko o mniej więcej 3.3 stopni zimniej, niż 
w Neapolu, gdy normalna różniea w temperatu- 
rze tych miast powinna być trzy razy większa, 

Częste i dosyć silne prądy atmosferyczne, 
które tej zimy przynosiły do tego samego miej- 
sea raz bardzo ciepłe, drugi raz bardzo zimne 
powietrze, powodowały ogromne różnice w sta- 
nie temperatury. 

Itak w Wiedniu 


stacya meteorologiczna 


stycznia zaś —36 stopni, w Moskwie termometr 
wahał się pomiędzy -15 stopni a —28*7 stop- 
ni, a nawet w Neapolu temperatury poranne 
wykazywały skoki od -+ 113 stopni do 0'9 sto- 
pni. Wogóle w miarę posuwania się na północ i 
wschód wielkość wahania się temperatury 
wzmogła. się, 

W Neapolu różnica pomiędzy najwyższym 
a najniższym stanem termometru wynosiła w u- 
biegłym miesiącu 10.4 stopni. W` Petersburgu 
21 stopni, w Moskwie 302 stopni, w Kargopola 
zaś w przeciągu jednej doby wynosiła raz 26%5 
stopni. Dnia 2 stycznia było w Kargopolu —49 
stopni, nazajutrz wieczorem —31'5 stopni. 

W całej środkowej Europie przeważały w sty- 
czniu prądy południowe i zachodnie, sięgające 
aż do Moskwy. W lutym ciepłe te prądy nie 
posuwały się tak daleko na wschód i północ, 
w każdym atoli razie aż do niedawna obejmo- 
wały jeszcze Królestwo i wytwarzały niezwykle 
ciepłą temperaturę. 

Najstarsi ludzie nie pamiętają takiej zimy, 
jak obecna, w której cieple powietrze utrzymy- 
wało się przez całe miesiące. Miesiąc grudzień 
wykazywał przeciętną temperaturę wyższą od 
normalnej o 8:6 stopni, a styczeń, zamiast mieć 
przeciętnie 2'1 stopni zimna, wykazywał prawie 
4 stopnie ciepła. Styczeń tegoroczny był najcie- 
plejszym od r. 1834, a grudzień i styczeń wzięte 
razem, wykazały ciepłotę, jaką osiągnęły te mie- 
siące przed 65 laty. 

Co nam przyniosą dalsze miesiące? Jaką 
mieć będziemy wiosnę, jakie lato? Meteorologo- 
wie szperając w zapiskach stwierdzili, że obeona 
zima jest podobną do zimy w roku 1834, a gdy- 
by prognoza tegoroczna wypadła tak, jak w r. 
1834, wówczas mielibyśmy wszelki powód do ra- 
dości. W roku 1834 grudzień, a w roku 1835 
styczeń były bardzo łagodne: luty miał tempera- 
turę normalną, marzec był ciepły; kwiecień tro- 
chę był zimniejszy, aniżeli być powinien, a mia- 
nowicie o l stopień poniżej stanu normalnego; 
natomiast w maju nastały już upały, a lata by- 
ło gorące aż do końca września. Może i w roku 
bieżącym również podobnie ciepłe będziemy mieć 


Jato. 


notowała dnia 3 styeznia -|- 1:8 stopni, dnia 15 
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Wiadomości zamiejscowe. 


AŚ) 


Z Krakowa. 

— Pisaliśmy przed kilkoma dniami © zama- 
chu niejakiego Jana Krawczyka na księdza pod- 
czas odprawiawia przez niego nabożeństwa w Wie- 
liczce. Uznany za obłąkunego odstawiony zn- 
stał do szpitala św. Łazarza, gdzie w kilka dni 
zmarł. Obecnie sprawdzono, że Krawczyk umarl 
% powodu silnego pobicia przez dozoreów chore- 
go. W kwestyi tej wdrożono śledztwo. 

— Bprawa „Legend” Niemojewskiego nie 
została jeszcze rozstrzygniętą. Sąd krakowski 
zniósł konfiskatę, ale wskutek protestu prokura- 
tora sprawa ta przedostała się do izby radnej 
sądu wyższego, gdzie znowu zatwierdzili konfi- 
skatę. Wydawca Altenberg założył apelacyę, 
odbędzie się więc publiczna rozprawa, na której 
przez obie strony roztrząsane będą inkryminowa- 
ne ustępy. 

Ze Lwowa. 

— Ciekawa sprawa aptekarza Witwickiego, 
w którego apteki wydane przez pomyłkę lekar- 
stwo, spowodowało śmierć dziecka d-ra Piwla, 
o czem wczoraj donosiliśmy, zakończona została 
wyrokiem skazującym Witwickiego na 2 miesią- 
ce aresztu, obostrzonego postem i zwrotem kosztów. 
procesu. Oprócz tego Witwieki musi zwrócić 
koszty pogrzebu dziecka. 

— W redakcyi „Słowa Polskiego” nastąpił 
rozłam. Obeenie skład redakcyjny „Słowa”” sta- 
nowią pp: Wolski, Wasilewski, Szczepanowska, 
dr. Adam, Plutyński, Kłycki, dr. Biegeleisen i 
Borstein. Dawniejsi zaś współpracownicy zało- 
żyli „Nowe Słowo Polskie”, które zuczęło wycho- 
dzić z dniem 2 marca. 

— Pewien anglik bawił niedawno we Lwo- 
wie, gdzie tak zasmakowały mu ciastka, że ka- 
muł wysłać sobie do Londynu tort. Przesyłka 
jednak nie doszła do rąk adresata, wpadła bo- 
wiem w nurty Tamizy. Poczta znalazła się o 
tyle przyzwoicie, że zwróciła anglikowi koszt 
tortu i przesyłki. 

— Na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa 
politechnicznego omawiano kwestyę politechniki 
lwowskiej, Nie ulega kwestyi, że od rządu nie 
można się spodziewać takiej materyalnej pomo- 
cy, żeby politechnika mogła odpowiedzieć swemu 
zadaniu. Należy przeto utworzyć samopomoc 
i rozprzestrzenić ją jaknajszerzej w społeczeń- 
stwie, żeby można uposażyć politechnikę w od- 
powiednie środki. 


Katastrofa kaukazka. 


Jedyna gazeta „Kaspij* posiadała swego 
korespondenta w Szemasze w chwili straszliwej 


Józef Grajnert. 


(Dalszy ciąg—patrz X 51). 


Słowem, o naszej bohaterce z pod strychu 
nia walamy się powiedzieć, że choć miała jasne 
jak poranne promienie włosy, a przecież była 
miłem i słodkiem jak anioł dziewczęciem. 

Matka jej, od lat czterech wdowa po kamie- 
niarzu, Zastockim, wyrabiającym ciosowe na- 
grobki, plyty do balkonów it. p., zamieszkała 
z córką pokoik, w którym zastajemy ją właśnie 
szyjącą na maszynie w jednym z domów nadwi- 
ślańskich przy ulicy Czerniakowskiej w Warsza- 
wie. Pokoik ten z małą kuchenką znajdował się 
prawie w szezycie domu, a raczej oficyny, z wi- 
dokiem dalekim na Wisłę, parowe statki i ło- 
dzie prujące jej fale, a jeszcze dalej na Saską 
Kępę i Pragę, wreszcie na pola grochowskie 
i siny pas lasów okuniewskich i miłośnieńskich. 

Przez otwarte okno dochodził tu świeży po- 
wiew majowych zapachów z kwitnących biało 
wisien i grusz, z różowego kwiecia jabłoni, któ- 
re poniżej zagajały ogródek, i których wierz- 
chołki wraz z pnącem się po ścianie winem dzi- 
kiem sięgały prawie osady okna owego pokoiku 
na drugie piętro. Świergot skrzętnych ptasząt 


katastrofy. Obecnie nareszcie nadszedł numer 
«Kaspija» % opisem tej tragedyi. 

W dniu 31 stycznia stest, og. 1 rozpoczęło 
się straszliwe, niebywale jeszcze trzęsienie ziemi. 
Wstrząśnieniom towarzyszył ogluszający huk. 
Nastąpiło. pełne niebywałej grozy widowisko. 

Wzniosły się ogromne i tak geste kłęby 
dymu, iż stało się zupelnie ciemno. Ludzie po- 
częli w panicznem przerażenia biegać, wpadając 
jeden na drugiego i wzajemnie sią nie pozna- 
jąc. Każdy usiłował ratować życie wlasne 
i życie swych blizkich, zachowując się bez- 
względnie wobec inny eh. 

Pod wieczór, kiedy nastąpiło niejakie uspo- 
kojenie wię, każdy poczał odszukiwać swych 
blizkieh: mężowie żony, rodzice dzieci, dzieci ro- 
dzieów itd. Wówczas w cułem mieście r ulegać 
się poczęły jęki rozpaczy, płacz, wołanie o po- 
moc. Dopytywano się wzajemnie ve lzami 
w oczach i nikt nikomu nie mógł ani odpowie- 
dzieć, ani dopomódz. Były to chwile, tuk grozy 
pełne, że najobojętniejsi nie byli w stanie sapa- 
nować nad swem wzruszeniem, 

Od godz. I w dn BI/L do rana było 40 
wstrząśnień ziemi, de w połączeniu % pod- 
ziemnym silnym hukiem. Za każdym razem 
ściany domów waliły się. W dniu 1/2 nadesłano 
żołnierzy i usiłowano rozpocząć rozkopywania. 
Co godzinę jednak następowały nowe, dalsze 
wstrząśnienia uniemożliwiając ratunek. 

Do redakcyi „Kaspija przybył z Szemachy 
p. Popow, świadek katastrofy. Oto w streszcze- 
niu jego słowa: 

Po dwóch slabych wstrząśnieniach nastąpiło 
wreszcie jedno, niebywale silne, które uniszezyło 
całe miasto Dwa pierwsze zaszły około 8 i 11 
r., każde z nich coraz bliżej miasta. 

O godz. 12 w poł. wszedłem do przyjaciela 
mego, zegarmistrza, na Niżnim Bazarze. Zegary 
zatrzymały się na godz. 12 m, 50 (według zaś 
Tel. Ag. Ros. o godz. 12 m. 30). Rozległ się 
straszliwy huk. Zaledwie zdołaliśmy wyskoczyć 
ze sklepu, kiedy poczęły walić się ściany, 

Niepodobna było ustać na nogach, wstrzą- 
śnienia bowiem trwały ciągle, Posuwałem się 
przy pomocy przyjaciela, co ebwila padając na 
ziemię. Gęsty pył wżerał się w oczy. Ciemno. 
Krzyki, jęki. Łoskot walących się domów. 
Trzask pękających ścian. Gdzieniegdzie głośna 
modlitwa kobiety lub dziecka, błagająca Boga 
o pomoc, 

Z jednej % łaźni wypada gromada nagich 
kobiet, pozostawiując przeszło 50 towarzyszek 
pod gruzami walącego się budynku. Mróz. Nie- 
A istoty biegną bez celu naprzód. Byle 
dalej... 

Konie, muły, krowy, psy i inne zwierzęta 
biegały po ulicach z rykiem wpadając na ludzi, 
tratując ich, kopiąc, bodząc, gr ie 

Wstraśnienie to trwało p 


nim nastąpił caly szereg wstrząśnień znacznie 
już słabszych. 

Pędzilem do górnej czę 
pozostawił matkę staruszkę. 
łem ją żywą i zdrową, w śmiertelnej jednak 
trwodze. Wstrząśnienia trwały cały dzień i uoc 
i cały następny dzień, aż do chwili mego wy- 
Jazdu. 

Widok zniszczonego miasta jest wprost nie 
do opisania. 

Ogólne płacze, jęki i widok najstraszliw 
nędzy dziesiątków tysięcy ludzi, przyprawiają 
0 zawrót głowy ludzi.o najtęższych nawet-ner- 
wach. 

Tłumy snują się wśród gruzów w zgnębie- 
niu, milcząc, sprawiając wrażenie obłąkanych, 
a nierzadko i istotnie obłąkanych. Brak Żyw- 
ności, brak odzieży, oraz dachu nad głową. 

Można bez obawy o jakąkolwiek przesadą 
powiedzieć, iż ten wielotysięczny tłum zginie 
wprost z głodu i chłodn obok ruin rodzinnego 
miasta, jeśli nie nadejdzie jaknajszybciej pomoc. 
Tysiące kobiet, dzieci i mężczyzn zziębniętych, 
śmiertelnie znużonych, wyczerpanych, na kola- 
nach ze lzami w oczach błaga © kęs chleba 
każdego, kogo tylko może. 

W straszliwej tej katastrofie, zginął pomię- 
dzy wieloma innemi magik Faustyn Dutkiewi 
polak, znany ze swych popisów w Warsa 
przed kilkunastu laty. 


ei miasta, gdziem 
a szczęście zasta- 


Postępy feminizmu w różnych krajach. 


Koniec ubiegłego roku zaznaczył się w spra- 
wie feminizmu w Niemczech ożywionym ruchem. 
Odbyły się dwa wielkie zgromadzenia kobiet, 
żądających dla siebie praw. Pierwsze z nich 
«organizowane przez główne stowarzysze- 
nie kobiet niemieckich, odbyło się w cichem 
miasteczku Kisenach i obradowało nad otwar- 
ciem domu sierot, szkołami ogrodnictwa dla ko- 
biet, o utworzeniu bezpłatnego biura obrony 
kobiety, o otwarciu dla kobiet karyery urzędni- 
czej i t. p. ., 

Drugie, pod opieką parlamentu zorganizowa- 
ne przez stowarzyszenie kobiet postępowych, 
miało obradować w gmachu parlamentu w Ber 
linie, lecz wskutek zatargn z policyą przenioslo 
się do sali przemysłu i tam obradowalo dziesi 
godzin bez przerwy nad sprawą wspólnego nai 
ezania młodzieży obu plci © asekuracyi 
na wypadek choroby, o kształeeniu kobiet w kie- 
ranku społeczno-prawnym i politycznym i t. p. 

W uniwersytetach bawarskich przyjmują 
kobiety posiadające dyplomy z ukończenia gim- 


nazyum lub szkół realnych jako wolne slu- 
chaezki. 
W Berlinie otwarto skład kostynmów dam- 


| rodzaju stuknięcia, że to 


rozweselał chwile samotnie 
Teosi. 

Matka jej, rozporządzając maleńkim fundu- 
sikiem, pozostałym jej po mężu, łożyła koszty na 
wyuozenie córki szycia i kroju sukien; lecz gdy 
zapasik się wyczerpał, postarała się o robotę dla 
Teosi, którą ta odbywała w domu; sama zaś, aby 
choć szczupły otrzymywać zarobek, podejmowała 
się tu i ówdzie po zamożniejszych domach dozo- 
rowanta chorych, na wzór <gardes malades» 
francuskich. Sumienna, troskliwa w tych obo- 
wiązkach, była chętnie przyjmowaną tam, gdzie 
potrzebowano bliższej, ciągłej opieki dla chorych. 

W sąsiednich fabrykach nadwiślańskich ode- 
zwał się gwizd pary i kołatanie drewnianych 
młotków przy budujących się domach, na znak 
południowej godziny. 

— Ach! zapomniałam ze wszystkiem o obie- 
dzie, — rzekła do siebie Teosia, zrywając się 
od pracy. 

Przyrządziła szybko maszynkę naftową, za- 
krzątnęła się pilnie i w krótkim czasie gotów 
był kapuśniaczek z wędzonką i kartofelki syp- 
kie, okraszone ze świeżej słoniny skwarkami. 

W drzwi ktoś zakołatał, Poznała Teosia po 
jej matka nadeszła. 
Odsunęła zatrzask i witając przybyłą, rzekla: 

— W samą porę przychodzi matuchna, wła- 
śnie już obiadek gotowy. 

— Jedz sama, moje dziecię,—odpowiedziała 
matka — ja się już posiliłam do syta u mojej 
chorej. Dzięki Bogu, już zdrowsza, to też ostatni 
tydzień tylko pielęgnować ją będę. 

Gdy Teosia ma stoliczku przykrytym czy- 


poranne szyjącej 


ściutką serwetą ustawiła dwa nakrycia, do 
stara kobiecina: 

— Widzę, i dla mnie szykujesz nakrycie, 
moja Teosiu, więc żeby ci było weselej jeść ra- 
zem, to się przysiądę i spróbuję cokolwiek. 

— Ja też zgóry na to liczyłam, matuchno — 
mówiła córka, nalewając na dwa talerze zupę— 
a przecież musi mię matuchna pochwalić, że ze 
mnie niezła kucharka, 

— Bardzo, ale to bardzo smaczny kapuśnia+ 
czek — chwaliła matka, zajadając — za kilka 
dni będziemy znowu razem obiadowały, chyba, 
że mię znowu gdzie wezmą do chorego. 

Następnie, gdy matka ucałowawszy córkę, 
wyszła do swego obowiązku, Teosia sprzątnęła 
ze stolu i pomyła talerze (bo nie trzymały slu- 
żącej), nie zapomniawszy przytem odmienić wody 
w wazoniku fujansowym, by jaknajdłużej ntrzy- 
mał się w świeżości włożony weń bukiet % pysz- 
nego bzu tureckiego, który jej dniem pierwej 
przyniósł pan Adolf. Wreszcie, zauuciwszy so- 
bie znowu jakąś piosenkę, usiadła przy swej ru- 
chliwej pomocnicy maszynowej, 

Około godziny 6-ej powstała od pracy, zło- 
żyła na bok robotę, a ubrawszy się w granato- 
wy żakiecik Korcikowy, bardzo zgrabnie choć 
skromnie uszyty, przygładziła włosy i włożywszy 
na głowę kupelusik słomkowy, ubrany niezapo- 
minajkami, pośpieszyła z książką do nabożeń- 
stwa do kościoła Św. Trójey, który nieopodal 
stojąc, dźwięczną sygnaturką wzywał na nabo- 
żeństwo. 


(D. e. n.). 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 4 marca 1902 r. 
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skich używanych dla sprzedaży na raty ar- 
tystkom i innym niezamożnym, u potrzebującym 
się ładnie ubrać kobietom. 

We Francyi zorganizowano Towarzystwo 
praw wyborczych dla kobiet. Kobiety w tym 
kraju posiadają już prawo przyjmowania u- 
dzialu w wyborach sądów handlowych, oraz mo- 
gą być wybierane do rad departamentowych, do 
spraw oświaty, do rad wyższych i niższych ro- 
botni obecnie parlament uchwalił prawo że 
mogą być wybieranemi do rad przysięgłych w cha- 
rakterze ckspertów, a walczą jeszcze o prawa wy- 
borcze do rad municypalnych. Dlazamanifestowania 
społeczeństwu praw swoich, feministki nalepiają 


na swoich listach i kartach korespondeneyjnych 
specyalne marki: barwy czerwonej z napisem 
| „droit de Fhomme* lub barwy niebieskiej =% na- 


pisem .,drvit de la femme.“ Ten środek propa- 
gandy feminizmu otrzymać można n prezesa To- 
warzystwa praw kobiecych Hubertyny Ocler 
w Paryżu rue de la Roqueite 151. Wybory do rad 
robotniczych w końcu roku zeszłego dla femini- 
zmn były bardzo pomyślne. 

Oddawna już szwaczki i hafciarki francus- 
kie uskarżają a konkurencyę, wytwarzaną 
i żeńskie i więzienia. Ważność 
tej kor zrozumieć łatwo, jeżeli zważymy 
że „Bon Pasteur" zakon wychowawczy dla kobiet 
rozporządza 47,000 szwaczek uzdolnionemi w swo- 
im z: i pracującemi prawie bezpłatnie, 
bo tylko za skromne utrzymanie. 

Kobiety w Norwegii, posiadając już prawa 
wy borc: arówno w gminach i do parla- 
mentu, energicznie krzątają się nad wyborem i 
»niem swoich kandydatów tak do zarzą- 
cowych jak i do parlamentu. 

W Dauii prezydent ministrów wyjednał dla 
kobiet opłacających podatki prawo głosu na ze- 
braniach gminnych i miejskich; przyobiecał zwię- 
kszenie liczby inspektorów fabrycznych — kobiet, 
jednakże rozszerzenia przepisów o pracy mało- 
letnich i dla kobiet odmówiono. 

W Czechach, kobiety mające prawa wybor- 
cze, czeszki i niemki przyjmują bardzo gorliwy 
udział w agitacyi na korzyść kandydatów. 

W Buda-Peszcie, staraniem ministra oświa- 
ty, urządzono internat dła studentek uniwersy- 
tetu i nazwano go od imienia ministra domem 
Julinsza Vlasziko. W końcu roku zeszłego osie- 
dlita się w Buda-Peszcie pierwsza kobieta—le- 
karz. 

W Szwajcaryi, komisya związkowa wyzna- 
czona do kody i ilnych zaprosiła 


do udziału w tej pracy i kobiety, jestto pierw- 
szy przykład udziału kobiet w pracach prawo- 
dawczych. 

Ruch feminizmu w Auglii ogranicza się na 
walce z alkoholizmem, uregulowaniu pracy ko- 
biet w zakładach przemysłowych, oraz podźwi- 
gmięciu kobiet upadłych. 

Główną przedstawicielką tego ruchu jest 
lady Henry Sommerset, oraz mil 0'Koel. 

Kobiety Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej wkrótce będą miały przyjemność u- 
wiecznienia jednej ze swoich współobywatelek; 
oto w panteonie narodowym w Waszyngtonie 
będzie ustawiony biust Franciszki Willar założy- 
cielki międzynarodowego stowarzyszenia kobiet 
do walki z alkoholizmem. 

Jeszcze w końcu prezydentury Mack Kin- 
leya zwolniono ed obowiązków wiele kobiet pra- 
eujących w charakterze urzędników pocztowych, 
administracyjnych, a nawet nauczycielek, Dymi- 
sya la wywołała rozmaite domysły; obecnie rzecz 
się wyjaśniła: pewna  osobistość wpływowa, 
cheąc sobie zapewnić pewną ilość głosów na 
wyborach, postarała się o zamianę kobiet męż- 
czyznami, bo dymisya kobiet - urzędniczek do- 
tknęła tylko stany, w ktorych kobiety praw wy- 
borczych nie posiadają, 

Świat feministek ogromnie się zdziwił spra- 
wozdaniem z czynności kobiet bulgarskich, gdyż 
dowiedział się, że w Bulgaryi istnieje 27 stowa- 
rzyszeń kobiecych łączących się w jedno stowa- 
rzyszenie narodowe, które od rządu w Sofii za- 
żądało otwarcia dla kobiet gimnazyów i szkół 
profesyonalnych, jak również wstępu kobietom 
do uniwersytetu na wydział farmaceutyczny. 
Oprócz tego stowarzyszenia kobiet bulgarskich 
zajmowały się zbadaniem stanu moralnego i ma- 
teryalnego robotnie, protestowały przeciwko pra- 
wom o  prostytucyi i wzamanifestowały swoje 
sympatye na korzyść pokoju powszechnego. 

W Egipcie radea sądowy Kazim-Azim Bej 
stara się wywalczyć prawa kobietom świata mu- 
zułmańskiego. W pismach swoich od lat dwa- 
nastu domaga się dla muzułmanek takich praw, 
z jakich korzystają kobiety europejskie, Źąda- 
nie to wywołało namiętny protest ze strony du- 
chowieństwa muzułmańskiego. W odpowiedzi na 
to Kazim-Azim Bej napisal broszurę pod tyta- 
łem „Kobieta nowoczesna‘ w której na podsta- 
wie historyi społeczeństw muzułmańskich żąda 
koniecznie dla kobiet muzułmańskich emaneypa- 
cyi. Muzułmanie podobno pilnują się, ażeby pi 


sma Kazim- Azim Beja nie dostały się do ha- 
remów. 

W Japonii niedawno otwarto dla kobiet 
wyższą szkołę, po ukończeniu której japonki bę- 
dą mogły zajmować urzędy państwowe. W Na- 
j i zorganizowały się w .,Stowarzysze- 
społecznej” którego nczestniezki 
przyrzekają sobie wychodzić za mąż tylko za 
mężczyzn, mających reputacyą moralną bez za- 
rzutu, 


B. M." 


A 


Rozmaitości. 


SZYBKOŚĆ PSÓW. 

Jeden z kynologów angielskich twierdzi, że 
psy są najszybszemi wyścigowcami. Foxterrier 
biegać moze godzinami za powozem lub wierz- 
chowcem pana swego, nie okazując zmęczenia. 
Jedynie niektóre gatunki zwyrodniałe przez złą 
hodowlę, utraciły tę zdolność, którą posiadają na- 
wet psy dzikie. Wilk może gonić 80 do 10v kilo- 
metrów przez noc, będąc do tego zmuszony lub 
szukając zdobyczy. 

W okolicach Francyi, bogatych jeszcze w wil- 
ki, nikt nie dogoni starego wilka. Niezwykłą szyb- 
kością odznaczają się także lisy podbiegunowe, 
Nansen widział je w. oddaleniu 100 kilometrów od 
wysp nowosyberyjskich; jest prawdopodobieństwo, 
że lisy te dotarły do bieguna, nieprzystępnego do- 
tąd dla ludzi. Psy eskimosów i syberyjskie, podo- 
bniejsze do wilków niż nasze, robią na lodowcach 
75 kilometrów przez 5 godzin. 

Podróżnik de Hays przebył w psim zaprzęgu 
11 kilometrów przez 28 minut w jedną stronę, a 
w drugą przez 33 m. Jest to szybkość, do Której 
nie są zdolne tamtejsze renifery. Wypadki są jedź 
nak rzadkie, bo lody biegunowe są pełne szczelin, 
utrudniając szybki bieg. Nasze kundle i większość 
psów gończych osiągają szybkość 10 do 15 metrów 
na sekundę. Wyżły angielskie pędzą z szybkością 
25 do 30 kilometrów na godzinę, potrafią zaś biedz 
bez przerwy 2— 3 godziny. Lisogony (lox houndy) 
odznaczają się również nadzwyczajną chyżością 
i wytrwałością. Pewna suka tej rasy dotrzymala 
biegu wyścigowcowi pełnej krwi, robiąc bez wy- 
sitku 4 mile ang. przez 6 min. i pół sek., czyli po 
18 prawie metrów na sekundę. Innego konia pel- 
nej krwi wyprzedziła, bo on na przestrzeni 2 mil 
robił po 16 metrów na sekundę. 

Charty wreszcie, będąco niewątpliwie najszyb- 
szemi czworonożnemi, na punkcie szybkości rów- 
nają się gołębiom pocztowym, Angielskie charty, 
ułożone umyślnie do wyścigów, robią w pełnym 

alopie 18 do 23 metrów na sekundę, podczas gdy 

oti Og nigdy nie przekracza szybkości 19 
metrów na sekundę. Najwyższa szybkość zająca 
wynosi 18 metrów na sekundę. 


Sebastyan Klonowiez. 
(1545 — 1602). 


Dziwią się krytycy, że poeci XVI wieku, 
pisząc o potrzebach Polski, zawiele uwzględniali 
kwestye z rzymskiej historyi. Dowodzi to tylko, 
że ci krytycy nie wnikają ducha czasu, że 
sądzą poetę i pisarza % dzisiejszego stanowiska, 


| mie bacząc na to, że trzy wieki już od tej pory 
| upindo i ludzie, pojęcia i wymagania się zmie- 
‘nily. 


Od chrztu Mieczysława lacinnicy cywili: 
wali polaków, wprowadzając książki łacińskie, 
„modlitwę lacińską, pojęcia łacińskie. W XVl-ym 
wieku odrodzenie poczęło wywierać olbrzymi 
wpływ na umysły tych, którzy po wiedzę jeż- 
dzili nad Tybr. Szkoła, książki, pojęcia, wszystko 
to napływało do nas z potężnego podówczas Rzy- 
imu, Proszę wystawić sobie, jak olbrzymiego po- 
` trzeba było umysłu, aby mógł ten wpływ szkol- 

ny, wpływ w zasadzie wielki, usunąć, oddalić na 
zawsże, a wielkiemi trzeżwemi oczyma spojrzeć 
na równinę mazowiecką i zawołać, jak Rey: 
Jam tu żył nigdzie nie jeżdżając 
Jako w lesie zając. 

I mimo to Rey nie jest wolny zupelnie od 
wpływu pisarzy łacińskich i on wzoruje swoje 
poematy na utworach klasycznego świata. 

musi sądzić ten, kto zagłębił się 
r _ wystudyował ją i przyswoił sobie le- 
piej, niż język rodzimy. Jeżeli w końcu XVIII 
stulecia i na początku XIX francusezyzna po- 
trafila być nietylko u nas, ale na całym świe- 
cie językiem salonów, to dla czegoż trzy wieki 
) weżeśniej nie mieli poeci posiłkować się naj- 
potężniejszą podówczas łaciną. 

W Więc i my Klonowiezowi nie będziemy ro- 

ji bili wyrzutów za to, że pisząc swe utwory, Żył 
i w klasycznym świecie, ale z góry odtrąciwszy 


| niósł silniejszy prąd czasu, wyłowimy te perły, 


który narzuciło wychowanie, przy- 


ten balast, 


zbierane jak ranna rosa z kwiatów polskiej ziem: 

Klonowicz nie należy do geniuszów, obdarzo- 
ny jednak małym talentem, zapisał się w swych 
utworach niezależnemi etycznemi poglądami, swo- 
ją szczerością i prawym charakterem. Nie lę- 
kał się ani szlachty, ani ogólnej obłudy, która 
przyszedlszy % zagranicy, poczęła się powoli roz- 
gaszczać w naszym kraju, gdzie i tak już w za- 
ściankach ciasne panowały przesądy. 

Urodzony w stanie mieszczańskim, odczu- 
wał Klonowiez w całem życiu swoje pochodzenie, 
Nie mógł się ubiegać ani o urzędy, ani o łaski 
królewskie, które przysługiwały jedynie szłąchci- 
cowi. Dlatego musiał poprzestać na skromnym 
urzędzie miejskim, i już od roku 1570 pracował 
w magistracie lwowskim, gdzie go też obierano 
często na rajcę miejskiego, a prócz tego piasto- 
wał godność pisarza w sądzie. 

Urodzony w Sulimierzycach pod Kaliszem 
w 1545 roku, natrafił na najwyższy rozwój 
humanizmu w Polsce, który odbił się na mło- 
dym i wrażliwym poecie, wpierw musiał jednak 
myśleć o codziennym chlebie. Lwów nie zada- 
walniał go zupełnie, więc przeniósł się do Lu- 
blina w 1574 roku, gdzie bywał powoływany 
na rajcę miejskiego, a prócz tego został pisa- 
rzem sądowym. W roku 1580 ożenił się bogato, 
lecz podobno dosyć nieszczęśliwie, z własnych 
oszczędności kupil sobie kamieniczkę, a w roku 
1594 został nawet burmistrzem. Benedyktyni 
» Siecieehowa, za sprawą opata Wereszczyń- 
skiego, ofiarowali mu wójtostwo w Prusach i dali 
mu wioskę w dzierżawę, ale na tem stanowisku 
niedługo pozostał. Już w 1584 roku ukazał się 
pierwszy jego utwór „Roxolania*, który potem 
L. Kondratowicz przetłómaczył na język polski, 
a w rok potem „Żale nadgrobne* dla Jama Ko- 
chanowskiego, w których bardzo szczerze opła- 
kiwał pierwszego polskiego poetę: 


Umarł Jan Kochanowski, Kochanowski drogi 
Jeśli śmiercią zwać mamy, kiedy między bogi 
Jowisz go przypuści, a z tego padołu 
Przyjmie do nieśmiertelnych bohaterów stołu. 


Poza temi jednak niewinnemi trenami i poc- 
zyami, przyszła pra tóra wiele narobiła wrza- 
wy. Napisał w łacińskim języku i zatytuło- 
wał „Equitis Poloni in Jezuitas actio prima“. 
Wydrukował ją w Krakowie w 1590 roku. Sa- 
tyryezny ten poemat różnił się niezmiernie od 
pierwszego utworu „Roxołany*, który powstał 
pod wpływem pobytu jego na Czerwonej Rusi. 
Opisuje on w nim przyrodę, obyczaje na wsi i 
w mieście, gdzie pierwszą swoją urzędniczą ka- 
ryerę rozpoczął. 


Satyra na Jezuitów była tak ostrą, że za- 
kon ten wytoczył odporną akeyę przeciwko pi- 
sarzowi, niszcząc książki, a opat Wereszczeński 
odebrał mu wójtostwo. Nie zraziło to bynaj- 
mniej poety, niezadługo potem ogłosił drukiem 
swój poemat również satyryczny, p. t. „Worek 
Jndaszów, czyli złe nabycie majętności". Utwór 
ten szczycił się największem powodzeniem, gdyż 
w Krakowie wyszły aż trzy edycye, a miano- 
wicie w 1600 i 1603 r. dwa wydania. 

Dlaczego taki tytuł? Pisząc go miał na wi- 
doku Judasza, skarbnika Chrystusa Pana i apo- 
stołów, który będąc chciwym i zdrajcą w do- 
datku, ciągnął więc zyski dla siebie. Judasz 
jest typem złodziei, ludzi przedajnych, podstęp- 
nych, słowem tych, którzy nieuczciwie nabywa- 
ją majętność. 

Worek Judaszów jest uszyty z eżterech skór, 
z których każda odpowiada osobnej części poe- 
matu, a więc pierwsza skóra wilcza, oznacza 
zwykłe złodziejstwa i rabunki, druga część to 
skóra l trzecia rysia, a czwarta lwia. 


(Dok. nast.). 
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Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Jubileusz Ojca Świętego. 

W dniu wczorajszym valy świat katolicki 
obchodził uroczyście 25 rocznicę wstąpienia na 
Stolicę Apostolską Jego Świętobliwości panujące- 
go kościołowi obecnie Papieża Leona XIII. 

Sama koronacya odbyła się przed 24 laty 
w nader skromnych rozmiarach, albowiem ów- 
czesny rząd włoski poczynił rozliczne zarządz 
nia, tamujące swobodę uroczystośai koronacyj- 
nych. 3 

Ojciec Święty wstąpił na tron już w wieku 
sędziwym i wątły fizycznie, źdawało się więc, 
że panowanie Jego będzie krótkiem. Tymczasem 
opatrzność niezbadana w swych wyrokach chro- 
niła sędziwego starca, który wczoraj właśnie 
rozpoczął dwudziesty piąty rok swego ponty- 


W Rzymie, w bazylice św. Piotra odbyło 
się wczoraj uroczyste nabożeństwo, celebrowane 
przez kardynała Venutellego. Na nabożeństwie 
obecny był Papież, 30 kardynałów, nadzwy- 
czajne misye zagraniczne, patrycyat rzymski 
i ciało dyplomatyczne, Bazylika była wspaniale 
przystrojona. 


Z Chin, 


„Morning Post“ pisze: Dwór chiński nie 
przestaje zachowywać się przyjaźnie wobec cu- 
dzoziemców i wszystkich przedsiębiorstw zagra- 
nicznych. 

To, co się dzieje obecnie w Pekinie, zasa- 
dniezo przeczy dawnemu programowi polityczne- 
mu Niebieskiego Państwa. Kolej żelazna np. 
wiodąca z Tian-Tsinu do Paotingfu urządziła 
stacyę w pobliżu świętego miasta. Parowozy 
dniem i nocą przebiegają pod bokiem bogdycha- 
na, co tak niedawno jeszcze uważanem było za 
profanacyę. Żołnierze cudzoziemscy odbywają 
swoje ćwiczenia tam, gdzie dotychczas niewolno 
było eudzoziemcowi nogą stąpnąć. 


runku polityki niemieckiej ani w Chinach, ani 
w Korei. Niemcy nie mają zamiarów terytoryal- 
nych; traktat angielsko-japoński dąży do utrzy- 
mania „status quo*, wobec czego nie narusza 
interesów Niemiec i nie usuwa porozumienia an- 
gielsko-niemieckiego z dnia 16-go października 
1900 roku. O traktacie dowiedział się rząd nie- 
miecki dopiero po jego podpisaniu. Co się ty- 
cze wojsk niemieckich w Chinach, to odwołane 
one zostaną, skoro tylko dzisiejszy stan rzeczy 
się ntrwali, 

Wiedeń, 3 marca. Prasa narodowo-niemiec- 
ka zapowiada, stronnictwa ludowe niemieckie 
i wszechniemieckie wniosą w izbie. poselskiej 
me interpelacye z powodu zamianowania 
skiego szefem sekcyi w ministerynm 
wyznań i oświecenia publicznego. 

Gniezno, 4 marca. Wczoraj odbyły się tu- 
taj liczne rewizye u uczniów szkół średnich. 


Jubileusz Ojca Świętego. 

Rzym, 4 marca. Wczorajsze uroczyste na- 
bożeństwo jubileuszowe celebrował kardynał Va- 
nutelli w asyście 30 kardynałów. Byli na niem 
obecni przedstawiciele dyplomatyczni wszystkich 
mocarstw, patrycyat rzymski, prawie wszystkie 
rody arystokratyczne, wiele bawiących czasowo 
w Rzymie wybitnych osób, oraz tłumy poboż- 
nych. Ojciec Święty udzielił błogosławieństwa. 
Wygląda czerstwo i zdrowo, Ojciec Swięty był 
przedmiotem gorących owacyj. 

Amsterdam. 4 marca. Królowa Wilhelmina 
wysyła specyalną delegacyę do Ojca Świętego. 

Berlin, 4 marca. Cesarz Wilhelm wysyła 
Ojcu Świętemu podarek jubileuszowy. Będzie 
nim złoty zegar artystycznie wykonany: na ze- 
garze umieszezona Alegoryczna grupa porce- 
lanowa. 


Z ostatniej chwili. 


Poznan, 4 marca. Pertraktacye centrum z po- 
lakami nie doprowadzą do żadnych pożądanycłe 
rezultatów, gdyż większość tego stronnictwa 
sympatyzuje z polityką anti-polską. 

Poznań, 4 maróa. Dzienniki miejscowe dono- 
szą, że wobec postępowania władz pruskich, na- 
leży się spodziewać zakazu używania języka 
polskiego na zebraniach, 

Wiedeń. 4 marca, Wrzesie w Albanii 
przyjmuje zastraszające rozmiary. Rząd tutejszy 
jest zaniepokojony ich przebiegiem, gdyż do- 
szło do bardzo poważnych ekscesów. 


CENY ZBOŻA. 
Łódź, 4 marca. 
Na targu zbożowym ceny były 


$ p A s Fi A z A szenica w! va (240 £). 5 
|- fikatn, już jako ukoronowany potrójną koroną | Aresztowano wiele osób; lekcye i egzaminy odro- Pszenica pies 40 £) 6 rb. 
j papieską. ozono. » _ ordynaryjna . 
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CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.40 do 2.70 ża 120 funtów 
iano E ET E A a 
Słoma  „ 160, 1 


Wegstaetl w Czechach. 
Miejskie oświetlenie. 


W naszem mieście zbudowano w prz 


złym roku 


Pomimó ło większość reformatorów chiń: acetylenową gazownię. która już od dnia 24 grudnia jest. 
rage m ch 4 il czynną. 

skich zapatruje się na przyszłość nader pesymi- Sia amiji AE kilku prowincyach Zawiera ona 1000 płomieni i składa się z budynku dla 

stycznie. Zdaniem ich dynastya mandźurska tak A> EP a gazowni, który się dzieli na cztery czę: w BIO 

zwyrodniala moralnie i fizycznie, że nie bacząc Londyn, 4 marca. Tutejsze ministeryum | pokoju fabrykuje się gaz, systemu „Carbid w wodzie* zatem 


na wszelkie z jej strony wysiłki nie będzie 
w stanie przeprowadzić zasadniczych reform 
a przedewszystkiem nie wykorzeni łapownictwa, 
które dziś stanowi w Chinach system rządów. 

Naczelny eunuch nie przestaje być głów- 
nym doradcą cesarzowej wdowy, edykt skazu- 
jący na śmierć Tumg-Fusianga i amnestya udzie- 
lona Junglu, to tylko manewry służące kn oto- 
manieniu posłów. Drobni urzędnicy, których 
ukarania domagali się posłowie mocarstw, prze- 
niesieni tylko zostali w głąb państwa. 

Wzrastanie popularności cesarzowej wdowy 
nie wróży nie dobrego. 

Stany Zjednoczone zaproponowały mocar- 
stwom, by odszkodowanie, jakie Chiny zapłacić 
mają za rozruchy bokserów zmniejszono pro- 
poreyonalnie, tak, aby suma ogólna nie prze- 
niosła 450 mil. taelów. 


spraw zagranicznych otrzymało bardzo niepo- 
kojace wiadomości z Chin. Powstanie ogarnia 
wiele prowineyj. 

Londyn, 4 marca. Nadeszły tu wiadomości 
z wiarogodnego źródła, że powstańcy chińscy są 
zaopatrzeni w karabiny najnowszego systemu; 
pochodzą one z Japonii drogą kontrabandy. 

Sydney, 4 marca. Dżuma szerzy się gwał- 
townie i przybiera olbrzymie rozmiary. 

Londyn, 4 marca. Donosza tutaj z Sy- 
dueyu, że dżuma obecna ma wyjatkowo złośli- 
wy charakter. Wi kszość chorych umiera. 

Sydney, 4 marca. Miasto wyludnia się, wię- 
kszość sklcpów zamknięta. W prowincyach sąsie- 
dnich panuje popłoch, Bdyż i tam pojawiły si 


ochłodniacz, umywalnik, oczyszczacz i snszacz gazu, a 
także stacyjny gazomierz i regulator. W dragim pokoju 
znajduje się gazometr z kutego żelaza, przestrzeń które- 
go wystarczy dla zak A: dziennego zużycia. W trz 
cim pokoju stoi kocioł do ogrzewania ciepłą wodą, 
w ostatnim pokoju znajduje się skład karbidu, Przez 3 ki- 
lometrową Sieć rur rozdziela się gaz na wszystkie ulice 
miasta i zasila 42 miejskie latarnie, z których połowa przy 
ścianach domów ke urządzoną, a druga połowa na kandela- 
brach. Model lamp kulisty, podobny do elektrycznych. 
Złączeń prywatnych do tego czasu zrobiono 45 z 280 plo- 
mieniami wogóle, dalsze większe łączenia dokonane będą 
na wiosnę. Gazownia ta założoną została przez firmę; 
Acetylenowe Zaki: 
„Meteor“ Rob. Kurbiss i S-ka 


Rongstock w Czechach i Drezno Gruna. 

Zezwolenie na funkcyonowanie jej władza udzieliła. 
nznając pożytek i dobre wykonanie. Magistrat | prywat- 
ni Konsumenci acetylenu wypowiedzieli pełne uznanie. 
Możemy ten żakład i innym miastom jak najusilniej po- 
lecić. 2%4—1—1 


Niemoy tymczasem żądają powiększenia | WYDA i: Wie LAC B. Członek Sądu Okręg. Piotrkowskiego 
przypadającego na nie wynagrodzenia o milion Otga, Spora yczne. A u REJENT 
taelów. Stany Zjednoczone sprzeciwiają się temu Wieden, 4 marca. Opracowano już projekt 
bardzo energicznie. rządowy nowej ustawy prasowej. Ą WIKTOR SAROSIEK 
Paryż, A marca, Goście czescy, przybyli na 


Telegramy. 


Petersburg, 3 marca. Wczoraj, jako w rocz- 
nieg zgonu w Bogu spoczywających: Cesarza 
Mikołaja I i Wielkiego Księcia Aleksego Mi 
łowicza w soborze Petropawłowskim o godzi 
2-ej popołudniu odprawione zostało nabożeństwo 
żałobne przez duchowieńtwo nadworne z proje- 
reojem J. E. Janiszewem na czele. W soborze 
byli obecni: Jej Cesarska Mość Najjaśniejsza Pa- 
ni Marya Teodorówna, Jego Cesarska Wysokość 
Wielki Książę i Następca Tronu i Wielcy Ksią- 
żęta Włodzimierz Aleksandrowicz, Michał 0- 
łajewicz, Jerzy Michałowicz z Najdostojniejszą 
Małżonką, Aleksander Michałowicz z Najdostoj- 
niejszą Małżonką i Sergiusz Michałowicz. 

Berlin, 3 marca. W parlamencie, w „czasie 
dyskusyi nad etatem wyprawy chińskiej, oświad- 


otwarcie pommka Wiktora Hugo, są przedmio- 
tem nieustających owacyj, zarówno ze strony 
rządu, jak i ludności. 

Londyn, 4 marca. „Times“ donosi, że brak 
koni zmusza lorda Kitchenera do zaniechania 
akcyi zaczepnej przeciwko boerom. 

Londyn, 4 marca. Wedlug raportów Kitehe- 
nera od nowego roku przeszło połowa koni uży- 
wanych do jazdy przez wojsko wyginęła, lub 
też stała się nie zdolną do użytku. 

Lwów, 4 marca, Arcybiskupi: rzymsko-kato- 
lieki Bilewiez, wschodniego obrządku Szeptycki, 
oraz grecko-ormiański Teodorowicz, wyjechali 
do Wiednia na zjazd biskupi. Na zjeździe tym 
odbędą się narady w wielu ważnych sprawach, 
między innemi będą rozprawy nad ruchem „Los 
von Rom“ (Precz z Rzymem). 

Paryż, 4 marca. Wozoraj na Place de Repu- 
blique przyszło do rozruchów i demonstracyj. 
Policya interweniowała, Raniono ciężko 14-tu 


otworzył kancelaryę w Łodzi, przy Nowym Rynku X 9. 
W kancelaryl jego znajdują się akta po Rejenele ś. p. 
Janio Kamockim. 219— 


METALOWY GISER 


znajdzie zajęcie w firmie Edmunda Steplanusa, 
Cegielniana Nr. 8i: 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Hommel z Luksemburga — Mun- 
chandz z Inkoj-Hina—Sorokin z Kwantewska — Mowszo- 
wicz z Warszawy—Salchor z Wiednia—Watzko z Warg- 


stadtu. 

HOTEL VICTORIA. Besser z Częstochowy — Sala- 
moónsohn z Rygi—Serini z Tomaszowa—Ciechanowski, Bi- 
senberg z Warszawy — Rogowski z Woli-Wężykowej — 
Petzold z Orimmatschau. 


1-8 p42 


czył kanclerz, że zawarcie traktata angielsko-ja- | agentó! a ag i! 20 lżej rannych; z tłumu = 
polskiego nie zmienia położenia Niemiec i kie- | zabito a osób i wiele ranionych. 
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ZARZĄD 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie- 
wykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. grudnin i styczniu 1901/2 
za frachtami: Noworadomsk M 25 gięte meble, Br. Tonet; Piotrków Ne 
fabr a 


Aleksandrów M 688 
zmaty, Lujdor; War 
preparat, Brun; Warszawa M i 630 narzę ro!nicze, 

wa NM 887 czekolada, Zawistowski, Warszawa Ne 983 wyro- 
ki; Ostrowiec M 7964 świece stearynowe, Mendelbaum; 
do papierosów, Grań Warśzawa NM , 46018 
Warszawa N 45241 towar skórzany, Berkowicz; Warszawa 

Kasseman: Warszawa Ne 45784 łóżka żela 
215 obuwie, Penzeńka-Margolis, Ciechanów X: 581 towar 
łokciowy, Hercberg-Koń; Moskwa N 70230 towar łokciowy, Gaczanowa; 
Orsza N 7511 wasserglas, Bielnik; 
«Gribow; Baku M 10989 rodzenki, Szejnbaum; Marzenga J 


Ajentura komorowa; Warszawa Ne 1237 


tektura, 
wa M 
Lilpop; Warsz 
by tytuniowe, K 
Kielce M 429 
laski, Bajcz; 
M 44875 wino, 
Warszawa M 


D 


5 papier, W. Gowerda, Moskwa X 99618 towar 10- 
keiowy, Wandrejew; Sumy M 7690 odpadki, Lizlanski; Białystok—PŁódż 
miasto 2544 wełna sztnczna, Zabłndowski; Bialystok—Łódź miasto Xe 
23430 welna sztuczna, Szapiro Mińsk Mg 11347 odpadki sukienne, Gordon; 
iDwińsk Mœ 9887 odpadki sukienne, Świerdlow; Brześć—Łódź miasto M 4506 
odpadki sukienne, Taksin. 

Wyżej wyszczególnione towary jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 


ców w terminie miesięcznym od dnia niniejszego ogloszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznye 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszym zawiadamia wysyłających ladunki, że na st. Łódź dnia 13/26 


biorców towary przybyłe za frachtami; st. Ekaterynosław M 12801 por- 
Felbaum; Lubomirska M 171, 172 drzewo, Murmon-Krencer; Rostów 
Š 2276 mydło proste, Nowosylcow; S Petersburg M 16756 bukowe 
wyroby, Miller: Sokolka M 2834 skórzany towar, Kapelusznik; Dawleka- 
nowo M 629 towar welniany, S. Tissen i Martens-Bejfin i Gutman; Moskwa 
tow. X 45346 gumowe wyroby Mosk. Tow. Gumy; Warszawa m. Ne 3 
3.531 kosmetyki, Laks; Warszawa è 31130 kosy, Finkelkran; 

m. X 30360 skóry wypraw. Chmielewski; Warszawa m. N 
wyprawione, Chmielewski; Warszawa m. 30139 koszyki próżne, 
Warszawa m. M 30662 wyroby żelazne, Finkielkrau 
6928 koniak zagraniczny, Margules; Warszawa m. M 
ne, Lask; Warszawa m. X 


07 koszy- 
7917 wino winogron. Donehin; Warsza- 


domowe, Tow. Kan. 
aldern; Warszawa W. 
. pos. M 7636. masz 


160 skrzynie próżne drew., Tork: Włocławek 
N 1124 odlewy żelazne, Ekspedycja towarowa, Goldamer; erniewice ME 
384 butelki, Konarski; Piotrków pos. X+ 406 druki, Bielchatowski; Żyto- 
mierz M 7538 beczki próżne, Kiejlich; Grajewo X 5485 szyld, stół i lam- 
py, Ger R Petersburg mikt. X 124512 resztki kwasu, J, Jefron; 
Porchów 364 towar wełniany, Kałasznikow; Rewel Bosl. M 10044 
ki solone w blasz., Malachow; Ryga I Ni 79348 piły stalowe, Otto 
Aleksandrów W. (Duisburg) M 9693 chirurgiczne instramenty, D. 
Ouedetfeld Gustaw Robert; Dąbrowa NM 8354 bronz, Tow. kont. M. Bakr; 
Ufa NM 3182 meble bambusowe, Naczel. stancyi M. Kałecki; Dwińsk 8 
353208 wata welniana, S. Gerszlik. 


W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 13 (26 marca) 
r. b. o godzinie 10 rano. 


— HMHM 
„u lac kolejowy 1- Tonin grdsa 


1 wości dla fabryki kleju Tow. Ake. daw- | mało używany materac. Oferty składać 
niej „Leski Svarkman i S-ka". Ofertyskła- | w admin, „Rozwojać pod Ht, sJ: B,’ 
dać do skrzynki pocztowej M 221. 4 
246—2—1 
=== 


Jest do sprzedania 


za rb. 8 oprawiony w ungielskie płótno, 

ostatni rocznik „Tygodnika Ilustrowanego.” 

Ofert; w admin. „Rozwoja* pod „K, W.* 
245—3—1 


Folwark Krzywie 


14 wiersty cd Zgierza. uad szosą w bliz- 
Kosel stacyl dr. żel. Warszawsko-kaliskiej, 
Jest do s;rzedania w całości Inb częścio- 
wo u Adolfa Lorentza w Zgierzu pod adre- 
sem Tow. ake. „Lorentz i Krnsche*, 
208—3—2 


Pierwszorzędny m Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 


KATOLIK 


robi okrycia damskie, fasony ksztułtne 
1 wykończenie artystyczne 
Spacerowa Mè 3i. 


Dobre i ładne 


kepelusze męzcie 
sprzedaje 
R. Marszał. 


Łódź, Piotrkowska 123. 
SALANS ES a Z 


ne, Orlowski; | 


Moskwa M 59639 towar łokciowy, | 
227 wyroby ro- | 
Kańsk M 765 próbki towarów łokciowych, Gadałow-Li- | 


1902 roku o godz. 10 rano na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy | 
żel. będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez od- | 


Warszawa | 


M 5215 meblowe stoły, | 


| Br. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
0d 8—12 rano, 5—8 wiecz., panie $ 4 
jołndnin. 


Cegielniana Ni 23. 


Dr, Toraja 


Choroby dzieci | wewnętrzna 
ul. Piotrkowska 123 


Godziny przyjęcia: 9—10 r. 1 3—5 pop. 
947—8—8 


Dr. Leon Silberstein 


Leczy: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8—10, 1 — 2, 6—8 
wiećzorem. Panie od 5—6 po południu 


Ewangielicka N. 7. 


W nledzielę I święta od R—11 rano. 4—6 
nopołndnio 818 


Dr. D. Hela 


Specyallsta chorób 
ja 
osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 


Przyjmuje od 9—107/, r. i od 4—6 pop. 


jzu, nosa, krtani | 


Jęlonania drou, 


(peversation traogalse chen une dame in- 
strułie, Oferty „Lotbin* d—dwca 


De wynajęcia pokój w każdym czasie 
z umeblowaniem lub beż przy ulicy 
Średniej X 28, m, 65. $07—d—3 
o sprzedania kawiarnia. Bliższe szcze- 
420—3—3 


lorteplan do exercytowania się na go- 
dziny, tamże lekcye muzyki. Plotrkow- 
ska 00 m. 10 na parterze w oficynie, 
250—d—2 
eten do sprzędania zupełnie dobry 
za 1:0 rb. Przejazd 82 m. 2. 426-3-2 


Fortepian za rb. 60 do sprzedania w do- 
brym stanie. Goltza 27 m, 10. 


341—3 


pł maszyna do pisania tanio do zbycia, 
Oferty składać w admin. „Rozwoja* pod 
Je „M. MA N 
Kr sobie życzył stołować się tuulo a 

zdrowo, proszę zgłosić wię. Konatanty- 
nowska 49 m. 16 do K. Drzewiecklej. 
Tamże może być wziętą na mieszsanie 
wraz z eałodziennem utrzymaniem panien- 
ka inteligentna z dobrej rodziny. 

354 5 


Myy człowiek umiejący pisać i czytać 
po rosyjsku i polsku, poszukuje miej- 
s'a przy jakim składzie, kantorze lub tp. 
elarna 9 m. 31. 414—422 
Niemiecka konwersoya u młodej polki, 
„Siudyum*, d—śwca 


we 


419—3 —3 


Dk. Jan Piniążak 


gardła i uszu 
rano i od 5 do 7 wieczorem. 


red Ne 12. 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


„Dr. S. Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11 I od 5—8, panle od 
| 2—3. Zachodnia Nè 33 

| (obok lombardu akcyjnego). 

| W niedzielę I święta od 9—11 i 5—7. 
i Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
| Dra B. MARGULIESA 
ut. Wólczańska Ne 39 róg Benedykta 10. 
| Porada 40 kop. 
| Przyjmuje od 12—2 pop. I od 44—8 wiecz. 
w niedz. i swięta od 9—12 i od 44—64 w. 
Łóżka dla chorych. 
T13—r—12 


do 10: 


r Pragnę 


dostać zajęcie 


| Zdolny młody ślusarz, znający spe- 


cyalnie roboty mechaniczne i rowe- 
rowe, z dobremi rekomendacyami, 
pragnie dostać zajęcie stałe lub 
dzienne, w fabryce lnb też jakiej- 
kolwiek instytucyi prywatnej. Ofer- 
ty w admin. „Rozwoju“ pod „Śla- 
sarz, 185-12-6 


(vs gospodarskie w domu prywatnym 
wydzje po 50 kop. Ul. Pusta X 3, na 
partorze. 


(srodnik poszukuje posady na wal lab 

w mieś.ie. Milsza 46 m. 10. 

naa _ 

przyimnję tówaczenia z rosyjskiogo na 

polski | z polskiego na roswyjski. Wia- 

domość ul. Pańska X 35, m. 88, Trzeński. 
1152—4—9 


poza dwie prasowaczki zaraz. Szo- 
sa Pablanicka M 94 Sobiecki. 430-3-2 


potrzebna zdolna prasowaózka do pralni. 
Wiadomość nl. Orla 5 m. 2, A. Thiele, 
418—3—3 


/aginęła karia pobytu na imię Józefa 
Olzyk, wydana w magistracie m. Ło- 
dzi. 416—3—3 
dolny tapicer i dekorator poszukuje Ja- 
kiejko wiek roboty w zakrea taplcer- 
stwa wchodzącej po domach, może być | 
na wyjazd. Oferty skłądać w administra- 
cyl „Kozwoju* pod „Tapiuer*. 417 


porodu choroby właścioiela sprzedaje 
się para psów ponterów do polowania 

za 100 rb. Kamionna 

22 m. 4 400—3—,2 


a LA m OŚWĘ AI 

'Jaginęła kslążćczka legitymacyjua ua 
imię Nikanora Kammera wydana z ma- 

glstracie m. Łodzi, 436—8—1 


Wiadomość, ul. 


Busse wydana z magistratu m, Łodzi, 
454—3—1 


pobyśu na imię Józety 
z magłstratu m. Łodzi. 
434—8—1 

Zslogła karta pobytu ua imię Apólonii 

Bechler wydana przez wójia gminy 
Chojny z d. 8 stycznia 1902 za M 42. 
4 436—3—1 

Zginęła karta pobytu na Imię Maryanny 

Wypychowskiej, wydana przoz. gwloy 
Radoxowzcz. 432—3—1 


zai p L IZ 
relat plan budowlaay na imię Bana- 
lalak. Łaskawy znalazca zechce oddać 
na ul. Franciszkańską X 27 za wynagro- 
dzeniem. 433—1—1 
prinera karta pobyta na imię Józefa 
Baranieckiego, wydana przez magistrat 
Łódzki. 438—2—1 
Zginęła książeczka  legitymacyjaa ua 
imę Wojciecha Maciaszek wydana przez 
maglstrat m. Łodzi. 431—3-2 


zginęła kast 
Stota wyd: 


/Jsginęła karta pobyśn na Imię Maryanny 

Olesiak, wydana z magistratu m. Łodzi. 
424—3—93 

peinga karta pobym na imię Jana Mi- 
kuty, wydana z wagistratu m. Łodzi. 

340—3—8 

—15,000 rubli do ulokowania, 

10,0007 Towarzystwie, na niernelio- 

mość w Łodzi. Wiadomość n adwokata 

Horowicza, nl. Południowa M 6. 
420—3 


singi karia pobytu na iaię Wandy 


j 


8 ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 4 marca 1902 r. 


Mam honor zawiadomić Sz. Pp. Odbiorców, że na składzie u 
ca zawsze w znacznym zapasie wszelkiego rodzaju oleje i tłusz- 


pana Edmunda Żukowskiego, 


ul. Św. Andrzeja Ne 14 


Warszawa, ul. Jasna NZ 4. 


Wyprzedaż 


ORYGINALNYCH WAŁKÓW EDISONA 


= MF P6SMEKARENMR WCAG LA a 
ANTONI RAUCH 

KANCELARYA | 

SZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska Na 6l, Piotrkowska Na II6 (kamienica przechodnia) 


przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uezniów na wszystkie instramenty | 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamacyi, lekeye rozłożone na 
przedobieduie od 9 do 2, p obiednie ad 2 do 7, dla tezaiów iunych za 
kładów naukowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacya od g. 8 do 9. 
DE Został otwarty kurs przygotowawczy za pól ceny. "BĘ 


Po ukończeniu (według $ 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 
A ZZ IE-Z0MKARSKOWE EE 1 EAT: RÓW SWR 


Piotrkowska 149. Piotrkowska 149. 


Sklad Sukna, Kortów i Zakład krawiecki —* 
we J. GRAF 2- 
"BĘ 


MĘ Piotrkowska 149. 

Poleca na nadchodzący sezon wielki wybór krajowego i zagranicznego materyała na 
ubrania męzkie, uczniowskie i szynele, sukna powozowe i bilardowe, jako też i goto- 
we garnitury męzkie i uczniowskie palta, płaszcze po cenach umiarkowanych; tamże 
wykonywają się obstslnnki punktualnie i pod gwaraneyą dobroci, 231—12—2 


Zarzad 
Towarzystwa Wiajgmiego Kr eyil 


w Zgierzu 


podaje do wiadomości, że w dniu 6/19 marca r. 
w lokalu Towarzystwa odbędzie się 


OGÓLNE 


ZEBRANIE 


którego porządek dzienny obejmuje: 
1) Zatwierdzenie bilansu oraz podział zysków za rok 1901. 
2) Wybór trzech- członków Rady, jednego członka Zarządu, oraz trzech 
członków Komisyi Rewizyjnej i ich zastępców. 
3) Zatwierdzenie budżetu i planu działów na rok 1902. 


| sk 


rzylegtych obszernych 
cia na biuro lub skład wra 
Bliższa wiadomość u W 


Po 10) kop. funt 


| Powidła śliwkowe najlepsze. 


Szynki 


Wyborowe litewskie po 
I8 kop. funt 


sprzedaje handel rosyjskich towarów. 


W. Klukaczeskiego 


Nowy-Rynek 9. 


Arcentinnn 


Srebro w płynie. 
Dozwol. przez Warez, Usząd Lek. za 
M 6149, 

Posrebrza natychmiast 1 trwałe wytarte i 
zżółkłe wyroby piaterowaue i inne, Pię- 
knie czyści wszystkie przedmioty i srebro. 
Srebrzy dokładnie przedmioty mosię- 
żne, miedziane. Dostać można we 
wszystkich składach »ptecznych. 
Cena flaszki 40 kop. 

Skład fabryczny w Warszawie, ul. 
| Sienna Ne 66, J. Lulla. 
Sprzedaż hortowa w Łodzi, w skła- 
| dzie sptecznym Ludwi Si 
i Syna, Piotrkowska Nè 

211—5—3 


b. o godz. 5 po południu 


21—s5—1 


OSTATNIA NOWOŚĆ 2 


w dziale maszyn do pisania 


REMINGTON Ne 7 


z tabulatorem 


do szybkiege pisania w rubrykach wykazów, rachunków i t. p- 
polecają przedstawiciele Tow. Akcyjnego 1. Block 


Krzyszłof Brun i Syn 
HOTEL „BRISTOL“ 


Krakowskie-Przedmieście Ni 42. 


PASTA 


do wytępienia szczurów 

| wyrobn aptekarza A. Zalewskiego w Ra- 

| wie. Środek niezewodny na wytępłenie 

| szczurów, nie szkodliwy dla domowych 
zwierząt. Wyłączna sprzedaż w aptece 

B. Knisbowieckiego róg Zgierskiej I Alek- 
sandrowskiej. 203—6—4 


w cenie niżej kosztu. 
= Sklad mebli g 


Braci THONET, 


Piotrkowska 


Wiadomość ul. Południowa M 10 %v kantorzi 


234-2-1 


ch z fabryk -qG 


Nr. 121. 


Obszerny lokal w centrum miasfa 
Piotrkowska 25, (gdzie obecnie biura Łódzkiego Tow. Wzajemnego Kredytu) 


i o 5 oknach, 1 pokoju o 2 oknach, 
est od I lipca r. b. do wynaję- 


przywatnem mieszkaniem. 
ej Pani R. Goldman, Piotrkowska N 20. 


Do wydzierżawienia 


plac na Passażu Szulca frontu, 150 
kwadratowych. 


łokci, obszaru 30000 łokci 


238—6—1 


| Graby 


do wysadzania dróg i alei, Brzezina, 
Kociolki p. Wadlew (via Pabianice). 
—3—3 


Już wyszła 


Książka Narzędziowa 


ułożona i wydana staraniem Sekcji 
Technicznej Łódzkiej. Cena wyno- 
si 15 kop. Do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach. Skład główny w 
Księgarni łódzkiej Piotrkowska 108. 
193—5—6 


Stanisław Krzemieniewski 
Adwokat przysięgły 


były współpracownik Tow. Ato. Hoinzla 
i Kunitzera, rozposzął przyjęcia w War- 
szawie przy ni. Sudowej Ñ 3, w Łouzi 
zaś prryjmnje sprawy ua Warszawę dnia 
101 11 każdego miesiąca, przy ulicy Na- 
wrot róg Piotrkow:-ioj w m. D ra Bet- 
żyńskiego cd 11 do 6 po poł. 
236—8—1 


W MAGAZYNIE 


Garderoby dzieciom) 


uje się obstalunki na ubranka dla. 
ów i dzieweząt, oraz płaszczyki, ża” 
peleryny—wykonywam pódliig 1 
nowszego fasonu. Ceny przystępne, Ulita 
Nawrot N 28. a 
Marya Liesel. 


Dla pań dbających o zdrową 
i świeżą cerę poleca wię puder 


„VENUS“ 


15, 30, 50 kop. i rb. 1, dla uniknę- 
cia podrubień każde pudełko opa- 
trzone N 868, oraz podpis.m St. 
Górski. Opakowanie blaszane, 80r7e- 
daż wszędzie. 915 30 30 


JiosBoTeno nenzypo%, r. 


Jonas, 19 despaxa 1902 r. 
W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


Redaktor i Wydawra W. Czaje 


